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~ wychodzi co czwartek. UGha. a 
-> numeru pojedyńcz. w Polsce $ 
40 mkp., w Niemczech 1 mkn, ; 


Prenumerata na miesiąc czerwiec 40 mkp. m ; 
— W Niemczech 4 min. miesięcznie. —: |* 
Prenumerat ę przyjmuje ekspedycja p: en 
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* * punkt oparcia. 


Łączenie ludzi © odmiennych skłoni: 
nościach charakteru, temperamentu, uspo- 
sobienia itp. właściwościach różnych u 
każdego jest niewąt pliwie zadaniem nie 
łatwem, a zaprzągnięcie wszystkich do je- 
dnego wspólnego wysilku wymaga nie by- 
le jakich zdolności u kierowników.. . Wię-. 
my z własnego doświadczenia rodzinnego,“ 
jak czasami trudno wśród najbliższych na- 
wet dojść do zgodnego współżycia i jak 
wieel trzeba taktu, zaparcia się i poświę- 
cenia ze strony wszystkich członków ro- 
dziny, głównie osób starszych, ażeby uz“ 
godnić swe zapatrywania i jedno z nich 
uważać dobrowolnie za wspólne. Tak jest 
a każdem wódka z: mpero, ZIZĘ: 
szeniu ludzkiem Eae 
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Czy to weźmiemy rodzinę,“ gminę, 
stronnictwo lub państwo — wszędzie trze- 
ba wiele wysiłków, aby dojść do zgodne- 
go porozumienia. Łatwiej to przychodzi, 
a raczej przychodzić powinno, jeżeli cho- 
dzi o rzeczy większej wagi dla mniejszej 
lub większej zbiorowości. Jest bowiem 
nakaz wszystkich uczciwych ludzi jedna- 
kowo obowiązujący -— interes zbicrowy, 
ogólny, któremu wszyscy powinni służyć 
i ze swoich osobistych właściwości na 
rzecz jevo kapitulować. Bez oddawania 
pierwszeństwa interesowi ogólnemu, który. 
iest kitem spajającym wszelką zbiorowość, 
nie ostoi się żadna społeczność, a przy-* 
najmniej nie długo. Rezygnacja z włas- 


nego „widzimi się“ musi być szczera, po-,:* 


legająca na ukochaniu dobra publicznego, 
a nigdy wyrachowania, w nadzieji, że kie-. 
dyś zostanie osobistymi korzyściami wy- 
nagrodzona. Jaka zgoda lub ustępstwo 
nie jest uczuciwe i lepiej opuścić szeregi 
społeczności, niż zapiadniać ją jadem kar- 
jerowniczostwa, który wcześniej „ga. Pór; 


źniej stanie się widocznym. 


Uwagi te odnoszą się do wacalliCk 
ugrupowania społecznego. Słuszność ich 


« najbardziej jednak uwidacznia się w OTgA> zi Ę 


nizacjach politycznych. Grupa politycz 


skiego, Narodowego Stronnictwa Pracy 


ryzują się z postulatami stowarzyszenia 
„jako ogółu, a jego zdanie uważają za swo- 
je. Gdyby zaszły między ogółem a je- 
dnostką jakie nieporozumienia, to jednost- 
kę cbowiązujə podporządkowanie się ogó- 
iowi i popieranie jego poglądów lub opu- 
szczenie stowarzyszenia. To są podstawy 
życia organizacyjnego, kdeycH przy poms 
nicvie nie zawadzi, X 


W uzgodnieniu poglądów osobistych j 
punktem oparcia jest interes zbiorowości, 
a więc interes państwowy, narodowy lub 
partyjny. I nie moża być inaczej, bo gdy- 
byśmy na ich miejsca próbowali co inne- 
go postawić, to zachodzi obawa, że wy- 
trącilibyśmy sobie podstawy porozumie- 
nia i stworzyli anarchję w dziedzinie or- 
ganizacyjnej, w której tylko spoejalny ga- 


eI £v tunek ludzi umie ryby, łowić, + 


To nas utwierdza w przekonaniu, że 
interes stronnictwa, t j. zwycięstwo po- 
glądów, które nasza partja w życiu pu- 
blicznem chce przeprowadzić — jest kry- 
terjum według którego poszczególni człon- 
kowie many | Swe poglądy i czyny, kształ- 
tować. * E e Gog 

iKedy zaś występujemy jako całość 
wobec podobnych sobie całości, to wtedy 
znów nie kierujemy się tylko swoim,a więc 
swojej partji interesem, ale szukając po- 
rozumienia z przeciwnikami, stajemy na 
gruncie interesu wyższego rzędu, interesu 
narodowego, . którym i nasz przeciwnik 
musi Się kierować, o ile chee z nami dojść, 
do porozumienia, ZPOW "mix fi 


- Z tego wnyika, ` że wszelkie uzgadnia- 
nie zapatrywań i stanowisk między równe- 
“mi sobie choć różnemi przedstawicielami 
powinno się odbywać według wspólnego 
interesu wyższego rzędu. A więc człon- 
kowie rodziny muszą Się kierować intere- 
sem rodzinnym, członkowie partji --- in- 


> JE teresem partji, partje — interesem naro- 


dowym, państwa — interesem ludzkości, 
a ponad wszystkiem stoją przykazanią Boa- 
że, których každy, musi way d 
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na, to przecież stowarzyszenie ludzi, któ-;^ 


rzy w dziedzinie życią publiczn. solidas 
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Korespondencje bez podpisu i dokł, adre 
su umieszczane nie będą, Rękopisów nic 
zwraca się. Administracja czynna od 9-- 


„dalnnliy im" niędzytarodówek, 


Jest to, jak pisze „Głos Narodu“ h 
sło ostatnich kilku miesięcy, rzucone BA 
bolszewików w świat socjalistyczny, ha 
sło stanowiące jakby echo głośnego naw 
ływnia  Marksowskiego: „proletarjuszi 
wszystkich krajów łączcie się“ — i... h 
sło równie niemożliwe do zrealizowania 

ak i ów patetyczny nakaz z rokn 184 
Płetwasy Internacjonał trwał lać dziewięj 
(1864—1873), drugi lat dwadzieścia pię ( 
1889—1914), a obecnie chodziło o siw 
rzenie jednego frontu aż z trzech istnieją 
cych Międzynarodówek: drugiej, t. j. am 
sterdamskiej, stanowiącej kadłub aa 
go powszechno - socjalistycznego Interna 
cjonału, czwartej, czyli t. zw. wiedeński 
W spólnoty Pracy i trzeciej komninistycz 
nej (komintern). Dla charakterystyki z 
znaczamy, że w lI Międzynarodówce gi 
wną rołę grają umiarkowani socjaliści 

angielskiej Partji Pracy, Belgijczycy i ni 
mieccy Szajdemanowcy, jest to prawie. 
socjalizmu, przywódcami są Vanderveid 
Wels i Macdonald, biuro mieści się w Lon 
dynie. IV Międzynarodówka powstała ne 
później, tworzy centrum socjalizmu, gł 
wną rolę grają w niej niemiecko-austrjać 
cy, niemieccy, niezależni i francuscy sd 
cjaliści przewodzą jej Fryderyk Adler, L 
debour, Orispien, Kautsky. Wreszcie 
Międzynarodówka, z siedzibą w Moskwi 
pod przywódctwem Zinowiewa, Radlk 
Zetkinowej itp. założona w r. 1918, tw 
rzy najradykalniejszy odłam ruchu, lowie 
dążącą do natychmiastowej powszechne 
rewolucji, dyktatury prolłetarjatu i Drpd 
wadzenia ustroju socjalistycznego. Posi 
da ona w przeciwieństwie do swych kor 
kurentek centralistyczną i niezmiern 
„karną organizację, partje komisy l 
W poszczególnych krajach są jei sokcjani 
a nie sfederowanymi elementami. 

„Komintern“, znajdujący się w. zac 
klej walce z socjalistami o masy robotn 
cze, tytułuje tak drugą jak i czwartą Mit 
dzynarodówkę takiemi określeniami, j 
socjał-zdrajcy, tokaje kapie: agen 
burżuazji itp. Tow. Vandervolde'a przyjł 
żdżającemo do. Moskwy. dla obrony, s sadi 
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frontu, 
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wyrok śmierci od „sądu bolszewickiego“, 
powitała sowiecka „Prawda“ artykułem, 
wskazującym na tego wybitnego wodza 


- belgijskich socjalistów jako na szpiega. I 


policja musiała chronić Vandervelda przed 


_afanatyzowanymi bolszewikami... Dnia 1 


maja niesiono wMoskwie sztandary z na- 
Sy „Śmierć burżujom i socjalistomi! 
Komuniści rozbili niemal wszystkie partje 


gocjalistyczne w Europie i utworzyli z ra- 
dykalnych żywiołów sekcje kominternu. | 
Walka domowa osłabiła oczywiście „siłę 


bojową“ socjalizmu. We Francji n. p. Kon 
federacja ¡Generalna Pracy, skupiająca 


- klasowych: robotników, spadła z 2 miljo- 
nów na 800 000 a dziś podniosła się zaled- 


wie na 700 000 członków. ah 

Na początku bieżącego roku „komin- 
tern“ zaproponowała jednolity front wszy- 
stkim międzynarodówkom, celem „obrony 
przd atakującą coraz silniej reakcją i'ka- 
pitalizmem“, jak-się mówi 2 żargonie Mcz- 
niów Marksa. Myśl tę podjęła z zapałem 
centrowa IV Międzynarodówka i oto w 
dniach 2—5 kwietnia odbyła się w Berli- 


' nie konferencja trzech międzynarodówek, 


na której po ostrych sporach :: wybrano 
wspólny komitet dziewięciu i uchwalono 


| ma 20 kwietnia, wspólne demonstracje ma- 


Bowo przeciw odszkodowaniom niemiec- 
kim, za 8-godzinnym dniem prący, za po- 
arciem Rosji sowieckiej itd. Manifestacje 


-to nie doszły — poza Wiedniem — nigdzie 
|| do skutku, gdyż komuniści nie zaprzestali 
‘ani na chwilę walki z socjalistami i rozbi- 


jania ich organizacji Wobec tego „„Komi- 
tet dziewięciu” w. Berlinie. rozwiązał się 
28 maja, myśli zwołania kongresu powszQ 
chnego robotników zaniechano, „front je- 


dnolity* przestał istnieć a Zinowiew zapo-. £ 
wiedział, że „walka komintermu z II i IV. 


Międzynarodówką wzmoże się teraz dzie- 


pięciokrotiie". - Organa: sowieckie, odrzu- 
-lając współdziałanie z socjalistami, piszą: 
„Judasz pozostanie 


zawsze Judaszem a 

audel (wybitny socjalista francuski) 
Renaudelem*, Walka. trwa zatem dalej. 
= Dodajmy, że kilka partji, nie należą- 
tych do zadnej międzynarodówki (FB 


Ba socjaliści włoscy, jygosłowiańscy) nią 


brało weale udziału we wspomnianych po 
wyżej rokowaniach. 

Komuniści, nawołując do wspólnego 
mieli na celu uzyskanie. poparcia 
ge strony socjalistów, posiadających wiel- 
kie wpływy, np. w Niemczech, Anglji, Cze 
chach, dla polityki sowieckiej w Genui. 
Po konferencji genueńskiej- “poparcie to 


' stało się zbytecznem. Wolą teraz walką 


ge socjalistami, gdyż widzą w niej drogę 
do powiększenia śwej siły. Socjalizm jest 
im niewygodnym także z tego powodu, że 
u nich, w Rosji, organizuje opozycją ro- 
botniczą przeciw wprowadzaniu kapitaliz- 
u zagranicznego do Rosji. Niedawno w 
ukarni Sytina r: Moskwie robotnicy 80- 
gjalistyczni (mienszewiecy) ogłosili strajki 


— Rząd sowiecki odpowiedział na to lokau- 
- Xem I zsyłką. 


"P. P, 8. oświadczyła się 15 maja prze- 
Bw jedności frontu z komunistami a poseł 
Dzapiński wygłosił /w - krakowskim 
Bokole obszerny Odczyt, uzasadniający tę 
sdocyzją, Wśród jego argumentów był i 
aki, te „bolszewicy skompromitowali so- 
Nalizm swim eksperymentem w Rosii". 
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"ateuszów, 


Boze, «rej socjał-rewolucjonistów, którym gfózi Uhaaecy == mowa p. Uzapiński — wyka- 


zują okropności bolszewiekie i zwalają je 
na karb socjalistom, a masy robotnicze 
często im wierzą, | 

| P. Czapiński zaś czyni ostre odróżnie- 
nie między komunistami a socjalistami. 
Twierdzi on, że rewolucja bolszewicka z 
1917 roku nie wprowadziła socjalizmu, ale 
zrobiła jedynie to, co zdziałała ala Fran- 
cji Wielka Rewolucja: zainstalowała u- 
strój burżuazyjny w Rosji na miejsce feu- 
dalnego. 3 
_ "Twierdzenie to jest grubo nieścisłem. 
Ustrój „burżuazyjny* istniał w Rosji już 
przed 1917 r., Lenin i Trocki na serjo u- 
siłowali i usiłują jeszcze ciągle ugrunto- 
wać państwo socjalistyczne z koncesją 
(przewidywaną zresztą przez marksistów) 
na rzećz prywatnej. dróbnej własności 
chłopskiej, Eksperyment kończy się zupeł- 
nem bankuctwem. Jest to zatem bankru- 
ctwo pierwszego w historji socjalistyczne- 
go. ustroju w, wielkim stylu. Nauki, jakie 
nam Rosja daje, odnoszą się do socjali- 
stów wogóle, do sotjalizmu jako ustroju 
społecznego. Bolszewicy istotnie skompro 
rmitowali beznadziejnie socjalizm. 

0 Gzem jest „dzisiaj socjalizm, wypiera- 
jący się Rosji sowieckiej? Reformizmem, 
dążącym do zmiany ustroju przez rozsze- 
rzanie kompetencji gospodarczej i społe- 
cznej państwa? Ależ w takim razie trzeba 
by odrzucić balast rewolucyjnych fraze- 
sów- chiliastycznych pzoroctw, tradycji, 
Marksa... Zdobyć się na to — jest ponad 
siły socjalistów. Grożą więc dalej śmiercią 
„zgniłemu staremu światu” i współzawod- 
niczą z komunistami w zapowiadaniu rē- 


„wolycji, nie wierząc już ani w tę śmierć, 


ani w tę rewolucję. SĄ, jakby „koś.ciołem 
_. Niedługo będą mogli chromać na dwie 
strony. , Robotnicy zmuszą ich do jasnej 
decyzji: albo z. Marksem i z Leninem albo 
przeciw Ieninowi a temńsamem i przeciw 
Marksówi. ` 


Pu rir i x i 
Hósé bezrobotnych. 
W dodatku do nr. 8 niemieckiego 
urzędowego Dziennika Pracy na rok 1922 
ukazał się obszerny memotjał poświęco- 


my sprawie bezrobocia na całym świecie. 


Wedhig memorjału, posiadają Niom- 
cy 200000: bezrobotnych, "pobierających 


zapomogi." Liczbą tą nie są objęci Wszy- : 


sc ci, którzy zapomogi państwowej niə 


pobierają. 


Anglja liczy 2 /miljony bezrobotnych 
otrzymujących zapomogi, Włochy wyka- 
zują 800 000, Szwajcarja: 150/000, Belgja 
100000 bezrobotnych. W Danji wynosi 
liczba. bezrobotnych 100/000,.w Norwegii 
przeszło 40 000, zaś w Szwecji dużo po- 
nad 100000. Liczbę bezrobotnych w Pol- 
sce, podaje się na 200000. Ogóiem zatem 
ustalić można liczbę bezroobtnych w ca- 
łej Europie pomijając Rosję, obecnie na 
4 miljony, t. zn. mniej więcej 6 względnie 
8 razy więcej niż przed wojną. 

-Dalej liczą Stany Zjednoczone Ame- 
tyki Półmocnej 3 do 4 miljonów bczrobot- 
nych, pozatem dochodzi pokaźna liczbą 
bezrobotnych w. Kanadzie, w niektórych 
państwach Południowej Ameryki, szcze- 
gólnie zaś w. Chile, dalej w. poludniowej 


Afryce, w Australji łącznie z Nową Zo 
landją, wreszcie według nowszych spras 
wozdań także w Japonji, w niektórych 
częściach Rosji, w Indjach itd. Ogółem 
zaten. wynosi liczba bezrobotnych na ća- 


ej kuli ziemskiej conajmniej 10 miljonów 
(przed wojną 1 do 2 miljonów). 


ta staje się jeszcze bardziej zastraszającą, 
jeśli się zważy, że wojna zabrała wielką 
liczbę zdolnych do pracy mężczyzn, tak, 
że brak pracy jest w istocie stosunkowo 
wiele większym, niż to wykazuje staty- 
styka ludzi bezrobotnych. Nie możną 
wreszcie pominąć także i tej okoliczności, 
że do podanych powyżej 4 miljonów bez- 
robotnych w Europie, a 10 miljonów ną 
całej kuli ziemskiej dochodzi jeszcze wiel- 
ka liczba tych osób, które skutkiem braku 
zarobku przez żywiciela pozbawieni są. 
zwyklego utrzymania. Licząc przecięt» 
nie choćby tylko po 2 osoby na każdego 
bezrobotnego, otrzj.suje się dla Europy 
liczbę 8 miljon., zaś dla całego świata 20 
miljonów ludzi poszkodowanych z powo» 
du braku pracy. Ogólna zatem liczba do- 
tknięta bezrobociem wynosi w Europie 
t2 miljonów, na całej kuli ziemskiej zaś 
80 miijonów ludzi. 

Codzienne wydatki na: utrzymanie 
beżroboczych w Europie pochłania sumę. 
12 000 000 fr. zł, a w całym świecie — 
30.000. 000. Po ukończeniu wojny i dA . 
clwili obecnej Europa wydała na ten cel , 
8.000 009.000, a wszystkie państwa na ca- 
lym świecie — 25 000 000.000 fr. zł. 

Przytoczone liczby nie ilustrują do- 
kładnie wsezlkich strat wynikłych skut- 
kiem bezrobocia. Prócz wydatków na 
zapomogi dla  bezroboczych, państwa 


„mają niedobory jeszcze z tego. względu, 


że ta miljonowa „armja zmuszona jest 
wbrew swej woli siedzieć z założonemi rę- 
kami i nie nie produkuje. Podług obliczeń 
komisji niemieckiej, dochody obniżyły się 
w postaci zarobkowej od dnia zawarcia 
pokoju o 20 miljardów w Europie i 62 
miljardy w całym świecie, a ogółem, 
skutkiem obniżenia produkcji, dochody 
obniżyły się w -Europie o 40 miljardów, % 
w całym świecie. o 100 miljardów ir. zł, 
Można wiec liczyć, że naogół straty wy- 
noszą 170 miłjardów fr. zł. W obecnej 
sytuacji politycznej w Europie tkwi zaro- 
dek nowego bezrobocia. Ponieważ 80 
milj. bezroboczych przestało być konsu 
mertami i nabywcami, musiało się to od- 
bió na ilości piodukcji, a co za: tem idzie 
i żakiady zmuszone są znów wyrzucić na 
ulicę nową armję bezroboczych.  Niebez- 
pieczeństwo to groźne jest specjalnie w 
państwach wysoce przemysłowych. Pań- 
stwa produkujące, chcąc uniknąć zwięk- 
szenia bezrobocia zmuszone są jeszcze 
pczosiś olbrzymie wydatki na zapewnie- 
nie sobie nowych zagranieznych rynków 
zbytu. i FMA) E AN , 


ki 
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Za staraniem kilku działaczy kieru- 
jących się sprawiedliwemi zasadami Ch, 
Dem. zwołano na Gzień 8. 5. zebranie ro- 
botników rolnych, ludzi dobrej woli. Ze- 
braniu przewodniczył dh. Woroch. Przy . 
zagajeniu przedstawił w swem dłuższem 


Liczba - - 


å 
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"wyłożył dokładnie reformę rolną i jej 
skutki, a potem jak należy się politycznie , 
organizować. W dyskusji, która była 


+ 


przemowieńłu Obeciiym cele I Uążenia me” 


niejszego zebrania, na które obecni się w 
zupełności godzil.: Referat wygłosił P 
Cieślik Ignacy. -W nim uzasadnił dążenia 
Ch. Z. Z, demaskując zarazem demago- 
giczną pracę nie. tak członków (z powodu 
ich nieświadomości). jak prowodytów kil- 
ku związków kierujących się zasadami 
kałeowemi. Przy końcu referatu przybył 


członek Ch. Z. Z. z Komornik Józef Gry= . 


czka, który potwierdził w zupełności wys 
wody pierwszego mówcy. W dyskusji za- 
brał także głos członek Z. Z. P. Lichota 
z Dopiewa, który zarzucał ks. prałatowi 
Adamskiemu różne działania sprzeciwia- 
jące się polepszeniu bytu robotnika (n. p. 
12 godz. pracy, kara śmierci i t. p.). Do- 
stawszy od drh. Cieślika, Worocha i Gry- 
czki trafną odpowiedź, że jest jednostron- 
nie, a zatem zupełnie fałszywie poinfor- 
mowany, nie umiał więcej polemizować, 
po niedługim czasie z rumieńcem na twa- 
rzy zebranie opuścił, Potem założono 
filję Ch. Z. Z., Oddział rob. rolnych i wy- 
brano zarząd, w którego skład wchodzą 
następująci członkowie: Marcin Woroch 
jako prezes, Andrzej Szoneich . sókretarz* 
i Józef Łusiak skarbnik. Męż. zaut. są Jó- 
zet Wojciechowski, Walenty Nyga i Wa- 
wrzyn Rogal. Na tym zakończono zebra- 
nie, które miało charakter spokojny, ale 
przekonywający. » Nowa placówka Ch. ru- 
chu. zawodowego niechaj będzie bodźcem 
dla tych, którzy należą do związków nie 
odpowiadających ich przekonaniom. 
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W dniu dzisiejszym odbyło się w W. 
Wysocku na sali Domu Katolickiego mie- 
sięczne zebranie. Chrześc. Str. Pr., które 
zagaił prezes p. Górski słowami: Niech bę- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus, Fo prze- 
czytaniu porządku dziennego i. przyjęciu 
tegoż przez wszystkich zebranych jedńo- 
glośnie, udziela , przewodnczący głosu 
miejscowemu ks. prob., który w dłuższem 
treściwem i objaśniającem referacio dał 
pogląd na sprawę moncpolu tytoniowego, 
za który przewodniczący wyraził czeigo- 
dnemu mówcy w imieniu: zebranych ser- 
deczne podziękowanie. A że trafił do 
przekonania zebranych, to się też uwido- 


czniło w rezolucji w sprawie monopolu, * 


którą to zebrani jednogłośnie przyjęj. 
Poruszono również i inne “kwestje 

chchodzące ogół robotniczy. Potem užu- 

pelniono wybór mężów zaułańia na 8 


miejscowości w. paratji. Z puwodu dość pó- 


żnej pory dnia, nikt już złosu nie zabie- 
rat wiec przewodniczący zamknął zebra- 
nic pochwaleniem Pana Boga. > 
Komormkj. | 
W niedzielę 14. 5. br. odbyła się u 


nas konferencja dla zarządów i poszcze- 


gólnych członków zwołana „przez Radę 


Powiatową. O godz. 4-tej zagaił kol. Cie- 


ślik z Konarzewa w zastępstwie ,ptezesą 
konfrencją oznajmiając jej eel. Po stwier- 
dzeniu obecnych, udzielił głosu p. posło- 
wi Bresińskiemu, który w swym referacie 


dość obszerna przemawiali p. i. ks, pro- 


'w siły i potęgę, i 


woszóż UHaUysz 1 p. CIesIR, podkreślając 


wywody p. posła i nawołując wszystkich 
zebranych do. wytrwałości w zwalczaniu 
demagogji głoszonej przez ludzi przewro- 
tu i złej woli, nasiąkniętych żydowskim — 
masońskim jadem nienawiści przeciw Ko- 
ściołowi I Polsce. Po załatwieniu jeszcze 
niektórych spraw wewnętrznych, solwo- 
wał kol. Cieślik o godz. 7. konferencją. 

RENE ST Wc i Obecny, 
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Słupia, pow. poznański. 

W czwartek odbył się u nas wiec po- 
lityczno-informacyjny. Na przewodniczą- 
cego wiacu obrano jednogłośnie miejsco- 
wego ks. proboszcza: Wolniewicza. Po 
ukonstytuowaniu prezydjum udzielił prze: 
wodniczący głosu p. Cieślikowi z Kona- 
rzewa. Referent w swem przemówieniu 
przedstawił w krótkości zespół stronnictw. 
w naszym sejmie, następnie omówił -dzia- 
łalność posłów i programy: trzech stón- 
nictw najbardziej nas interesujących. Mó- 
wił także o rozłamie w Nar. Str. Rob. 
1920 roku, i o walce klasowej, która tak 
wielce szkodliwą jest dla odbudowy na- 
szej Ojezyzny. W dyskusji, która -bylai 
bardzo ożywiona, przemawiali: prezes. N. 
P. Ru Nowak, Szymkowiak, Marcin Wo- 
roch i ks. proboszcz. Nowak i Szymko- 
wiak, którzy się starali w swem! przeszło 
półgodzinnem agitacyjnem a nawet chwi- 
lami podburzającem przemówieniu ubić 
wywody referenta nie zdołali przekonać 
wiecowników. -co  świadezyło podczas 
przemówienia Worocha i krótkieh pięć za- 
pytań wielb. ks. proboszcza: «do szan. en- 
perowców; na. które ks. probosze: trzy- 
krotniem stawieniu tych pytań; » prawie 
tyle, co żadnej odpowiedzi nie. dostał, tyl- 
ko m: pośród wiecowników. pod adresem 
Nowaka, bardzo niepochlebne wykrzyk- 
niki padły, tak że przewodniczący zmu- 
szony byi niektórych dó porządku powo- 
łać i dyskusję ograniczyć, do,B-cłiu minut. 
P. Nowak widząc, że przegrywa, zabrał 
po trzeci raz głos, podburzająe nawoły- 
wał do gwałtów, na ćo policja powołując 
gó.do porządku wiec rożwiązał. Niniej- 
szy wietyjęst najlepszym świadectwem dla 


wszystkich jąk sobie niektórzy prezesi en- 
poeru postępują, widząę dla 


nich prze- 

graną. Myślę, że u nas ta ,.pasja długo 

trwać mie możę, i sprawiędliwość chrze- 

ścijańska zwycięży wozem- nam dopomóż 
Bóg. f „Obecny: 
Szamotuły, 7 maja 1922.. 

7 bm. odbyło się zebranie Chrz. Ndr. 


Str. Pracy, na które przybyli lezmie człon, 


i" sympatycy. Referat wygłosił p. Marci- 
niak z Pożnania o położeniu politycznem 
i kónieczności stosowania zasad chrześci- 
jańskieh w życiu prywatńem i' politycz- 
nem.. Referat wywołał żywą dyskusję w 


której przemawiało kiiku z ezłonków 
stwierdzając jednomyślnie konieczność 


rozrostu stronnictwa- takiego, którę nie 
ma walki klas w programie tylko miłość 
i braterstwo. Przewodniczący dziękował 
zebranym za tak rzeczowe obrady i wyra- 
ził życzenie aby wszystkie: zebrania i więź 
ce w takim duchu się kierowały, wtenczas 
będzie mniej waśni i naród będzie rósł 
k. w. 
Komorniki 
-98 kwietnia odbył się wiec Chrz. Nar. 
Stron. Pracy któremu przewodniczył pro- 
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ges powiatowy p. Komczynski *Keferdj 


wygłosił p. Marciniak z Poznania, w maj 


rym wskazał na bieg polityki zewnętrznej — 
i wewnętrznej, oraz na stosunki ekonomią 
czne, które się nie zbyt pomyślnie ułoż . 
żyły dla sfer mniej zamożnych i robotnig 
ka a które to w dużej mierze zalożą oh 


nieuczciwości i nieudolności ludzi u steru 
stojących i warcholskiej roboty posłów le+ 
'wicowych. Mówca wskazał na koniecz-) 
'ność popierania kierunków politycznych, 
które mają program jasny w każdej dzie- 


dznie życia społecznego i państwowego 


Wieeownicy wysłuchali referatu w skui 


pieniu a referentowi wyrazili podziękoważ 


nie. Dyskusja była ożywiona, przemawia* 
ło kilku z obecnych, p. Gryczka wskazał 
na mętne wiersze w „Prawdzie“ i na przeł 
wrotność tego piśmidła. Prezes p. Rom“ 
ezyrński soiwował zebranie. ę 
„, Obecny. 

EA p anana] 


uist do redakcji. 


' -Wielce Szanowna Redakcjo! ~>- 


C Proszę łaskawie mi ) 
ośmielam się jeszeze prosić o miejsce w 
sprawie p. Franc. Walczaka z Żerkowaą 
jakkolwiek zdawaćby się mogło że spra- 
wa ta jest już przestarzałą. 

_ Że ją ponownie poruszam, czynię ta 
z konieczności moralnej w imię prawdy i 
sprawiedliwości. Ostatecznie, mimo pos, 


ZOrUu, spraw ta nie przestarzała, czego do< - 


wodem, że Sąd sią nią zajął. Gdybym ją 
zaś wobee odpowiedzi p. Franciszka Wal- 
czaka zamieszczonej w „Sile“ nrze 8 nie 
zajął 'wogóle stanowiska, mógłbym być 
uważany za oszczereę. Ponieważ p. Fr. 
Walczak w odpowiedzi swej wyraźnie zaź, 
znaczył , że świadkami może udowodnić; 
jakoby twierdzenia moje nie zgadzały się 
z faktami — tem samem wydał poniekąd 
o mnie opinję, że jestem kłamcą. 
Wobec tego udałem się poraz drugi. 


do Żerkowa, aby daną sprawę powtórnie, 
- jaknajdokładniej zbadać, no i rzecz dziw=, 


ma, że świadkowie, któremi: p. Walczak 
usiluje się,oczyścić, a mnie kłamcą zro0» 
bić, świadkowie ci, oświadczyli, że chcą 
1 będą, zeznawali w Sądzie przeciwko p 
, Walczakowi, że rzeczywiście bluźnił Najs 
świętszej Bogarodzicy. 
| Jako dowód, niczem nie dający się 
zbić, Szanownej Redakcji niechaj posłuży, 


„ist, jaki otrzymałem z Żerkowa (oryginał. 


znajduje się w moim ręku i ehętnie służa 
nim każdemu). r 
„Zerków, dnia 28. II. 22. 

W. Pan Mieczysław Noskowicz . 
Poznań, Bydgoska 5. `+. 
-» Wi sprawie ogloszenia  publicznegć 
dotyczącego bluźnierstwa przez Walcza+ 
ka połenionego na Najświętszą Pannę Mad 
rję — pozwalam sobie W. Panu. jeszcze 
jednegó świadka podać i to właściciela 
drogerji pana Zygmunta Jaksa z Zerkowa; 
który zezna, że p. Walezak przed kiikę 
tygodniami w publicznym lokalu, te samę 
bluźniercze słowa przeciwko Najświętszej 
M. P. M. B. wypowiadał, o których W. Fan 
swego-czasu publicznie w gazecie ogłosiły 
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Przytem prosiłbym W. Pana ujrzeją 


mie o łaskawe doniesienie czy sprawa tæ 
jest już oddana w ręce prokuratozji, gđyä 


 ieżeli tak. to postarałbym się. ażeby .Pę > 


wybaczyć, że, 


A 
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„ Z szacunkiem 
podp. Mieczysław Gramlewicz, 
Przewodniczący rady miejskiej. 
Tyle opiewa pismo p. Gr., co Go spra- 
wy p. Walczaka. Tacy świadkowie, jak 
pp. Jaksa i Gramlewicz, ze wszechmiar 
pcważani, starzy obywatele Żerkowa, nie 
są wprawdzie z obozu Walczaka i jemu 
podobnych, lecz również znani są z tego, 


Że zwiatru nowin bądź oszczerstw nie: 


chwytają. I cóż wobec tego powie teraz 
Prześwietny Patronat N. P. Ru, z ul. Pół- 
„wiejsikej, który mi groził nawet procesem 
'nie tylko za oszczerstwo rzucone na p. 
Walczaka ale i za bluźnierstwo jego Naj- 
twiętszej Bogarodzicy, które z jezyka p. 
W. chciano mnie za kołnierz wsunąć. Pro: 
cesu, jakoś do dzisiaj nie widzę. Wido- 
cznie p. Walczak 2 obrońcami swymi z 
ul. Półwiejskiej, w  przypuszczeniu, że 
sprawy przed sąd jeszcze nie oddałem, li- 
czyli na to, że ulęknę się ich groźby i tym 
sposobem sprawa przepadnie, tymczasem 
wzięła ana całkiem inny obrót. W dodat- 
ku podałem Prokuratorji ostatniego jesz- 
cze świadka, p. Jaksa. Tyle w imię pra- 
wdy, abym niewinnie nie uchodził va osz- 
„Czercę, $o fa phe 
Pozna, 9. maja 1922. KI 
Mieczysław Noskowiez. * 
Zamieszczając list p. Noskowicza czy- 
nimy to w cełu publicznego wyświetlenia 


" sprawy. Wobec tego, że jest. ona obecnie 


w rękach Prokuratorji, uważamy, że obo- 
wiązek swój piętnowania zła pod wszel- 
kiemi pozorami spełniliśmy i dlatego li- 
stów lgb sprostowań umieszszać już wię- 
cej nie będziemy. Ostatnie słowo w tej 
«sprawie wypowiedzą władze pukliczne, — 
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jep Toli po peach pa 


O P. S. L. czyli o Polskiej Spółce Leśnej. 


O haniebnej demagogji p. Witosa z 
prewodu wypadków poznańskich pisaliśmy 
w poprzednim numerze. Obecnie przyta- 
czamy głos naszych braci z Malopolski, 
którzy tak oceniają wystąpienie Witosa 
w. Poznaniu: | 

Ludowcey — pisze „Wieniec i Pszczół- 
ka* — dostali po „zjeździe“ w Poznaniu 
prawdziwego obłędu, bo okazało się, że 
cała bajka o ich wielkości prysła, jak 
„bańka zaydlana, a pozostała prawda o Doj- 
lidach, spółkach leśnych i szachrajstwach 
pieniężnych. Ga. 

Trzebaby sią rozprawiać z każdem 
chyba słowem w tej kupie kłamstw i osz- 
czerstw, a jest to dopiero mały wstęp dłu- 
giego artykułu. Nie żadne „wstecznie- 
two“ poznańskie, ale lud poznański posta: 
nowił nie dopuścić do głosu ludowców, O 
których sprawkach słyszał i chłop i miesz- 
ezanin i każdy, kto wie, co się dzieje u 
nas w Polsce. To chłopi — a nie „wste- 
'cznietwo* żadne — przyszli do Poznania, 
aby swoim głosem, nie zarażonym kłam- 
stwem i ręką, miesplamioną oszustwem 
zakazać mówić tym, którzy shańbili ho- 
nor Sejmu polskiego, honor narodu pol- 


skiego, przykładając rękę do brudnych in-. 


_iteresów lasowo-bankowo-rolnych. Ten lud 


. nie walczył z „ruchem ludowym“, bo ten 
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ruch jest w Poznańskiem dłużej; y Aniżeli Alti WJ mwa 


stronnictwo ludowe Witosowców; ale wals ł Aei dl Ak u. 
czył z brudem, jakim ludowcy zanieczys; "Odkąd Chiny; zmieniły formę rządu, 
ścili sprawę ludową, brudem, którego kon*-£. j. przyjęły w miejsce ustroju monarchi<. 
sckwencje i następstwa prowadzą wprost stycznego ustrój republikański, przebywae ` 
przed ...... kratki sądowe. P. Wincenty jąc szereg wstrząśnień, których epizodem 


"Witos jest rzeczywiście „symbolem, ale była ostatnia wojna domowa, zakończona 


nie siły chłopskiej, tylko afery leśnej z wkroczeniem generała Wu-Pej-Fu do Pe- 
Dojlid, stronnictwa, które zmiażdżyło się kinu. $ | 5 
już w oczach ludu przez »interesy* Bry- Głębsza przyczyna zamieszek, któ- 
łów, Kierników i tow. Jest bezczelnem rych widownią są Chiny od r. 1911, tkwi 
kłamstwem, aby ktoś czyhał na życie w faktach następujących: 
choćby i p. Witosa, który jest tylko zwy- _ Republikańska forma rządu nie u- 
czajnym prezesem stronnictwa. . trwaliła się dotychczas i nie zatarła daw- 
Chłopi poznańscy i Poznańczycy, sa- nych tradycyj monarchicznych głęboko 
mi, samowładnie postanowili poprostu roz- zakorzenionych w masach ludu chińskie: 
bić „zjazd“ ludowcom, jak to się często go. Oprócz tego, Chińczycy niewiele wy- 
zdarza wszędzie i co nie jest żadnem prze- grali na obaleniu monarchji, gdyż dostali 
stępstwem, o ile odbywa się spokojnie i się pod władzę oligarchji wojskowej. 
bez bitek. „Zjazdu“ zresztą nie trzeba Państwo chińskie dzieli się na szereg 
było bardzo rozbijać, bo oprócz samych wielkich prowincji, któremi rządzili mia- 
przeciwników — nie było nikogo, ktoby nowani przez cesarza wicekrólówe, którzy 
bronił „bohaterskiego“ p. Wincentego łączyli najwyższą władzę administracyjną 
Witosa i jego „bohaterskiego“ sztabu. Po- i wojskową; gdy nastąpiła reforma armji, 
prostu nie pozwolono mówić — i p. Witos i kiedy zamiast dawnych łuczników i mu- 
odjechał do ... hotelu, a stamtąd do po- szkieterów uzbrojonych w strzelby z 
ciągu. „Piast“ z symbolu Dojlid i spółek przodu nabijane, rząd chiński zaprowa» 
leśnych zrobił bohatera, na którego ży- dził armję na sposób europejski. Nie 
cie (?) czyhają bandy opryszków. Jest stworzono jednak organizacji jednolitej z 


„ to głupi sposób robienia rozgłosu osobom, władzą scentralizowaną w Pekinie, alə 
' które tracą w oczach ludzi wartość. 
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każda prowincja formowała wojsko włas- 


Oburzenie jednak wstrząsa każdym nemi funduszami i pod wodzą „własnych 
uczciwym Polakiem, gdy się czyta w Pia- generałów. Wskutek tego dowódcy tych 
ście słowa, napisane przez jakiegoś chłyst- prowincjonalnych formacji stali się nieba- 
ka widocznie, o kłanianiu się pruskim ge- wem faktycznymi wielkorządcami swoich 
nerałom. Błazen redaktorski z Piasta prowincji. Im który z nich miał większy 
śmie zdaleka rzucać Poznaniowi przykre talent organizacyjny i rozporządzał zna- 
słowa, że on się kłaniał przed prusakiem Czniejszymi funduszami, tem rozleglejszą 
i zdejmował przed nim czapkę. — Oszęzer- była jego władza, tem wpżywowsze jego 
stwo to jest widocznem, kto zna bohater- Stanowisko. PNA s 
skich Poznaniaków, którzy bronili się , Stąd wypłynęło najpierw indywidu- 
przez kilkadziesiąt lat przed Prusakiem, Alie a potem politycznę współzawodni- 


aby dzieci polskie nie mówiły nawet pa- stwo tych generałów, którzy rządzili u 


cierza po niemiecku. Poznań nie uchylił Siebie nie oglądając się na rząd pekiński 
polskiej swej głowy przed Niemcem i jest 1 od czasu do czasu próbowali rozszerzyć 
najbardziej polskiem miastem, bo ma naj. terytorjum im podległe. Oto główne źró- 
więcej mieszkańców-Polaków z miast ca- dło wojen domowych, które wstrząsają 
łej Polski.. Kraków zaś, gdzie siedzi Chinami od lat 10. A 

„Piast“ jest zażydzony i choć miasto pol- Ostatni konflikt miał także charakter 
skie z pamiątek słynie — to polskość tą ogólniejszy. Pokonany i wyparty z Pe- 
traci, choć p. Witos ma tu siedzibę swego kinu Tsang-Sao-Liu jest Mandżurem i u- 
stronnictwa. -— A że Poznań umie czcić chodził za zwolennika monarchji. Zwy- 


„wielkich Polaków. u siebie — to tyiko cięski Wu-Pej-Fu natomiast obwołał się 


wspomnąć tych, którzy w czasie wojny obrońcą republiki i natychmiast po wkro- 
łam byli: Paderewskiego, Hallera, Dmow- czeniu do Pekinu wszedł w porozumienie 
skiego, ostatnio Wład. Mickiewicza, syna z Sun-Jat-Senem. Dodać jeszcze trzeba, 
poety Adama. Gdy przyjechał Naczelnik -że według ostatnich doniesień walka po- 
Państwa, Poznań uczcił w nim również między obu generałami była prowadzona 
głowę Państwa i przyjął go otwarcie i go- bardzo słabemi siłami, a straty obustronne 
dnie. P. Witos chciał, aby Poznańczycy, są tak nieznaczne, że widocznie żołnierze 


. jak Hindusi leżeli byli na ulicach twarzą oszczędzali się wzajemnie. Całe to przej- 


do kamieni, gdy, jechał „on, p. Wincenty ście nie małoby większego znaczenia, gdv- 
Witos!“ Gdyby p. Witos był przyjechał by nie okoliczność, że Janonja wyzysku- 
do Poznania, jako prezydent ministrów i je te zamieszki, aby nie wypełnić zobo- 
w imieniu Rządu — byłby kijami nikt go wiązań zaciągniętych w Waszyngtonie co* 
nie wypędzał. Ale on tam pojechał jako do opróżnienia Szantungu i oddania Chi- 
agitator, ze zgrają innych agitatorów, w nom Kiao-Czau, zdobytego na Niemcach. 


obronie geszeftów. z Dojlid. 
a I takiego „dygnitarza choćby to był 
i p. Wincenty, wypędzi. zawsze Poznań, 
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a wyrzuci Polska wtedy, gdy przestaną 


"w. niej mieć głos dojlidowcy. —  —— . 
«s lak ocenia małopolska gazeta judo- 


wa wystąpienie p. Witosa. Komentarze 
zbyteczne. ba: 


Mogą stąd zatem wyniknąć komplikacje 


dyplomatyczne ze strony Stanów Zjedno- è 


czonych, które niepokoi każda próba Ja- 
ponji stałego usadowienia się w Chinach. 
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